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Aresztowania w Krakowie
Warszawa, 28. 10. (Tel. wł.). — 

W Krakowie aresztowano sekretarza 
Chrześcijańskich Związków Zawodo­
wych Stanisława Prącza oraz Marie 
Dynowską, pisarkę, przedstawicielkę 
Narodowej Organizacji Kobiet, (w) ‘

Proces przeciwko b. posłowi 
Kwapióskiemu

Warszawa, 28. 10. (Tal. wł.). — 
W Sosnowcu rozpoczął się proces b. po­
sła Kwapińskiego.

W procesie wyszło na jaw. że świad­
kowie oskarżenia są zwolennikami 
„Strzelca lub B. B. a świadkowie obro­
ny — zwolennikami P. p. s.

W krzyżowym ogniu zapytań obro­
ny, świadek przodownik Piasecki 
przyznał, że bywał na zebraniach BBS.

Świadków przesłuchiwano do póź­
nej nocy. Wyrok zapadnie nad ranem.

(w)

Sprawy b. posłów
Warszawa, 28. 10. (Tel. wł.) B. 

poseł Zerbe (socj. niem.) został skaza­
ny przez sąd okręgowy w Łodzi na 
6 miesięcy więzienia.

Założył on apelację i odpowiada je­
szcze z wolności.

B. poseł „Wyzwolenia“ Kostrubało, 
ktorego oskarżono o nieposzanowanie 
władzy i pozostawiono na wolności za 
kaucją 500 zł, został aresztowany.

B. poseł Str. Chłopskiego Domaga­
ła został-skażany za znieważenie sta­
rosty na wiecu w Wieluniu na miesiąc 
więzienia.

Obaj byli kandydatami z listy Cen­trolewu. (w.)

Z komisji wyborczych
na Górnym Siąs

Katowice, 27. 10. (Tel. wł.) 
dzlsiejszem posiedzeniu okręgow 
komisyj wyborczych — 38 (Królew 
Huta) i 39 (Katowice) — zatwierć 
no ostatecznie następujące listy: 1 
Tf»Mi'- Fi’ ™ NiemcT> 14- Sjoniści,

¡,'m ,B ok Ludowy> 22- Komt 
pdc , B .ok Socj- Polskich i Niem., 
PPS.-lewica.

komisji okręgowej nr. 
' ?eszyn) do późnych god

,o1atCZ0rnycłl w Katowicach nie b 
™an,a' Po.zeszła się jednak 

vałs^a’, ?e komisja unieważniła li
Katolickiego Bloku Ludowego. (E

Korfanty podtrzymuje j 
kandydaturę

at?W ice’ 27- 10- (Teł. wl 
^ewodmczący okręgowej ko 

yhorczej w Katowicach oświac 
K ®.ędz.la śledczy badał Woje 
S ™ wi?zieniu. Pytają,

y dekIaracJe Jego, złożone u 
jusza Wolnego, a wyrażające i 
Xu°^awienie kandydatury w 
fantl ś,ąsklch’ autentyczne. 
Ł Potwierdził ich autentycz 
Podtrzymując swą kandydaturę.

Przed wyborami do sc 
gdańskiego

Gdańsk, 27. 10. (PAT.) V 
optynął termin składania list

-ych do nowego sejmu gdań 
^azem zgłoszono 17 list wybo: 

tem 15 niemieckich i 2 polsŁ 
Na. czele jednej listy polskie 

. oje .się nazwisko p. Lendzion 
zaś kandydatem drugi,

w Alsd orfie.

Napad na b. posła Sí. Strońskiego
Bojówka „sanacyjna“ osłrzeliwauja Strdn: yjtrodWWéó'o

Wars z, a w a, 28. 10. .(TeJ. wł.). — 
W Wilnie w niedzielę usiłowano doko- 
natć napadu na przedstawicieli obozu 
narodowego. -

Mianowicie przybył tam na zebranie 
p. Stanisław Strońskr. Gdy o godz. 3 
p. Stroński był na obiadzie w restaura­
cji Georgea, zawiadomiono go, że czeka 
na niego jakichś dwn panów. Gdy p. 
Stroński w towarzystwie b. wice-mar- 
szałka Zwierzyńskiego podszedł do 
przybysza, ten podał mu list. Stroński 
list otworzył i w środku znalazł tylko 
pustą kartkę. Gdy zaś zapytał, co to 
ma znaczyć, nieznajomy usiłował go u- 
derzyć. Stroński odbił atak a wówczas 
nieznajomy chwycił filiżankę i chciał

Prezydentem Brazylji został dr. Vargas
Wyniki śledztwa w sprawie parowca „Baden“

Rio de Janeiro, 27. 10. (PAT). 
Korespondent Reutera dowiaduje- • się, 
że zaofiarowane przez rząd tymczaso­
wy stanowisko prezydenta republiki 
zostało przyjęte przez dr. Vargasa, ’Jak 
przypuszczają dr. Vargas, który był kan­
dydatem liberalnym na stanowisko pre­
zydenta przy wyborach na wiosnę r. b., 
przybędzie dziś do st-olicy celem obję­
cia władzy.

Demobilizacja oddziałów związko­
wych rozpoczęła się w dniu dzisiej­
szym.

Rio de J a n e i r o, 27. 10. (PAT). 
B. minister sprawiedliwości został wy­
puszczony na wolność. B. minister 
wojny, którego postawiono w stan os­
karżenia, przebywa na wolności za zo­
bowiązaniem, że nie opuści miejsca za­
mieszkania.

Stanay Amazonas i Pars przyłączyły 
się do rewolucji.

Paryż, 27. 10. (Te!, wł.). Obalony 
prezydent Brazylji Luiz oświadczył, że 
zamierza wyjechać do Europy na pokła­
dzie parowca włoskiego „Julio“.

Berlin, 27. 10. (PAT). Biuro 
Wolffa donosi, że poselstwo niemieckie 
w Rio de Janeiro wdrożyło dochodze­
nie w sprawie ostrzeliwania parowca ; 
niemieckiego „Baden“ Na pokładł pa- i

ją rzucić na Strońskiego. ale wicemar­
szałek Zwierzyński podbił mu rękę. — 
Wówczas napastnicy usiłowali zbiec, a- 
le zagrodził im drogę b.-pos: Komarnic- 
ki, którego jeden z napastników ude­
rzył iw głowę. '

: Obu nieznajomych ujęto i oddano 
policji Był to jakiś szofer i robotnik

- Gdy następnie odbywał się wiec Str 
Narodowego przy ul. Wielkiej, bojów­
ka „sanacyjna“ zaczęła z ulicy rzucać 
kamieniami i strzelać w okna z rewol­
werów, wybijając szyby. Powtórzyło 
się to w czasie zebrania 10 razy. .

Mimo to zebranie trwało bez prze­
rwy. (w)

rowca. delegowana została specjalna 
komisja. Poselstwo zwróciło się jedno­
cześnie do- władz brazylijskich, które 
przyrzekły ze swej strony uczynić 
wszystko celem wyjaśnienia incydentu 
i ukarania winnych.

Poselstwo niemieckie otrzymało in­
strukcję, aby po stwierdzeniiu istotnego 
stanu rzeczy zażądało zadośćuczynienia 
i całkowitego pokrycia szkód, spowodo­
wanych ostrzeliwaniem parowca,
. Rio de Jan eiro, 27. 10. (PAT) 
Śledztwo policyjne ustaliło, że w spra­
wie zbombardowania, przez władze por­
towe okrętu niemieckiego „Baden“ wi­
nę ponosi komendant okrętu, który nie 
zastosował się do instrukcji władfe por­
towych.

Awanse oficerów
Warszawa, 28. 10. (TeL wł.) W 

ostatnich dniach grudnia względu.e 
na początku stycznia zostaną ogłoszo­
ne awanse oficerów we wszystkich ro­
dzajach broni. «

Pogłoski o wcześniejszem ogłosze­
niu nie odpowiadają prawdziwemu 
stanowi rzeczy, (w.)

Z życia
Poionji amerykańskiej

Manifestacje przeciw Hearstowi — 
Go mówią radni polscy — Zmienna 
taktyka „stuprocentowego” Ameryka­
nina — Hearst budzicielem ducha pol­

skiego — Sympatja czy bysnes?
(Od własnego korespondenta)

Chicago, w październiku, 
'ołonja chicagoska energicznie

manifestuje przeciwko osławionemu 
Hearstowi, który, zaproszony przez tu­
tejszą radę miejską, niebawem „za­
szczyci“ Chicago swenii odwiedzina­
mi. W Związku z tą sprawą odbywają 
się liczne zebrania przedstawicieli 
wszystkich organizacyj polskich i pra­
sy polsko-amerykańskiej oraz wiece 
protestacyjne przy tłumnym udziale 
Polonji i rozsądnych, zrównoważo­
nych Amerykanów. Na wiecach wy­
głasza się mowy w języku polskim i 
angielskim.

Omówiono również sprawę niefor­
tunnych radnych Polaków-, którzy gło­
sowali za przyjęciem Hearsta, zupeł­
nie słusznie żądając od nich wytłu­
maczenia się, dla czego nie zaprote­
stowali przeciwko zaproszeniu wroga 
Polski i Polaków do Chicago, w któ- 
rem Polacy stanowią najliczniejszą 
grupę narodowościową. Oprócz tego 
wyrażono oburzenie komisarzowi po­
wiatowemu, który podpisał rezolucję 
w sprawie przyjęcia prusofila amery­
kańskiego.

Zainterpelowani radni Polacy ną- 
desłali do pism polsko-amerykań­
skich oświadczenie, w którem tłoma- 
czą.się, że są jedynie ofiarami zgóry 
upiariowanych machinacyj ludzi He­
arsta.

Według wyjaśnień radnych, w 
programie posiedzenia, poza trzema 
sprawami, dotyczącemi wewnętrz­
nych potrzeb miasta, nie wymieniono 
żadnej rezolucji, jak również pominię­
to stosowaną zwykle w takich spra­
wach regułę i nie przedstawiono od­
nośnej rezolucji radnym przed przyję­
ciem wniosku. Odczytał ją radny Nel­
son w końcu posiedzenia, około pół­
nocy, gdy przemęczeni radni spieszyli 
do domów i nie słuchali, ani też do­
brze nie rozumieli, o co właściwie cho­
dzi. Zaskoczeni tą rezolucją, radni 
Polacy nie mieli czasu do zastanowie­
nia się i wszczęcia kontrakcji, gdyż 
sesję natychmiast odroczono. Pisma 
zaś bearstow’skie ogłosiły, że rezolu­
cja została przyjęta jednogłośnie.

W rezultacie tej niemiłej sprawy 
radni Polacy nie przyjęli zaproszenia 
mayora Thompsona do wzięcia udzia­
łu w przyjęciu Hearsta, dosadnie mo­
tywując swą odmowę i ogłosili w pis­
mach, że całkowicie solidaryzują się 
z poczynaniami organizacyj, prasy i 
całej Poionji chicagowskiej.

Taką to perfidną robotę uprawiają 
najemnicy Hearsta, zakapturzeni 
Niemcy. Oni też, opłacani przez mi- 
Ijardera-wydawcę, urabiają opinję i 
przygotowują dla niego owacje.

Jednakże taktyka Hearsta, który 
nazywa siebie „stuprocentowym“ A- 
merykaninem, nie podoba się uczci­
wym Amerykanom. Pisma angieisko- 
amerykańskie, nie będące na jego żoł­
dzie, charakteryzują go w sposób wła­
ściwy, twierdząc, że ten wpływowy 
dziennikarz jest bardzo niebezpieczny 
dla prawdziwego Amerykanina, któ­
rego ideałem jest wolność i sprawie­
dliwość, a więc zasady, których trud­
no się doszukać w progermańskiej po­
lityce Williama Randoipha Hearsta. 
f aktem bowiem jest, że prasa jego 
zawsze skłaniała się ku Niemcom i 
okazywała im dużą sympatję. A któż, 
jeśli nie Niemcy uważani być muszą 
za wrogów wolności i zagładę dla wol­
nych narodów Europy.

Dlatego też Nowy Jork, lepiej znają­
cy tego „stuprocentowego“ Aanerykani-
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na, nie kwapił się zbytnio do przyjęcia
Hearsta i jego kliki; wcale nie okazał 
entuzjazmu i podejmował go raczej 
tylko jako wielkiego, wpływowego wy­
dawcę i bysnesistę nowojorskiego. Prz.y 
tej sposobności prasa polsko - amery­
kańska przypomina niefortunne zabie­
gi Hearsta o urząd gubernatora, który 
go jednak ominął, gdyż wpływowy wy­
dawca, mimo naganki swej tak bardzo 
licznej prasy, nie wiele otrzymał gło­
sów.

Zmienna taktyka Hearsta, zastoso­
wana do prądów i ludzi, którzy chwi­
lowo brali górę, jest Amerykanom do­
statecznie znana.

W r 1911 wszczął on kampanję prze­
ciwko Wilsonowi, ówczesnemu guber­
natorowi stanu New Jersey, który był 
wymieniany jako kandydat na stanowi­
sko prezydenta St. Zjednoczonych. He- 
arst, w którego pismach zwykle po­
gardliwie wyrażano się o rasie słowiań­
skiej, nie zawahał się wówczas zaapelo­
wać właśnie do Słowian, podburzając 
ich przeciwko Wilsonowi jako rzeko­
memu wrogowi Słowian a zwłaszcza 
Polaków. Gdy zaś Woodrowa Wilso­
na obrano prezydentem, Hearst odrazu 
się zmienił i począł w swej prasie po­
chlebiać Wilsonowi.

Pozatem w czasie wojny światowej 
prasa hearstowska wydawała w swych 
pismach dodatki, redagowane w języ­
ku polskim i urabiające opinję Pola­
ków amerykańskich według planów 
Hearsta, lecz bynajmniej nie na korzyść 
budzącej się do samodzielnego życia 
Polski..

W r. 1920 ,.stuprocentowy“ Amery­
kanin rozpoczął wojnę prasową, pod­
burzając rdzennych Amerykanów prze­
ciwko „forejnerom“, to jest obywate­
lom obcego pochodzenia. Działo się to 
przy okazji wyborów Cox‘a, który z 
przekonania hołdował hasłom Wilso­
na. Prasa hearstowska po zebraniu w 
Indianapolis pisała: „Precz z Coxem, 
gdyż pragnie on naszych chłopców wy­
słać przez bramy Ligi Narodów na rzeź 
europejską“.

Tak oto zmienia się taktyka, polity­
ka i sympatje Hearsta, stosownie do po­
trzeb i ambicyj miljardera-wydawcy.

Ten „stuprocentowy“ i „nie rozwod­
niony“ (unidiluted), jak go z humorem 
określa prasa —- Amerykanin dziwnie 
przypomina pod względem charakteru 
eks-kajzera Wilhelma — stuprocento­
wego Krzyżaka. "7-

Obecnie pan Hearst, urobiony czy 
toż zapłacony przez Niórniaszków, 
wziął się do nieswoich rzeczy i uprawia 
propagandę na rzecz tego „strasznie u- 
ciskanego“ narodu,

Polonja chicagowska powinna wła­
ściwie być wdzięczną Hearstowi, gdyż 
rozbudził on pogrążonego w materia­
lizmie i zgnuśniałego ducha polskiego 
amerykańskich Polaków. Nigdy też 
Chicago nie było bardziej polskie, niż 
obecnie, gdy Polacy zadokumentowali, 
że posiadają swą wielką, i świętą dumę 
narodową. * * #

A może zresztą wielka przyjaźń i en­
tuzjazm m. Chicago dla Hearsta pocho­
dzą z innych, bardziej materialnych

względów. Wiadomo bowiem wszyst­
kim, że Hearst jest miliarderem a Chi­
cago bankrutuje. Świadczy o tern do­
sadnie fakt, że w mieście tem za nieu- 
iszczone podatki wystawiono na licyta­
cję 300 tysięcy domów. W powiecie zaś

Ze stosunków w Małopolsce wschodniej
Anonim b. ucznia zamkniętego gimnazjum ruskiego 

w Rohatynie
W a r s z a w a, 28. 10. (Tel. wł.) —- 

Starostwo w Rohatynie (Małopolska) 
otrzymało następujący anonim;

„Najeźdźcy z mazurskich piasków! 
W miejsce ukraińskiego gimnazjum 
zorganizowaliśmy dziewięć „piątek“, 
które zbombardują psie gniazda w Ro­
hatynie i okolicy. Śmierć Lahom!“

Europę środkową nawiedziły gwałtowne 
deszcze i opady śnieżne

W Czechosłowacji śnieżyce przerwały komunikacja 
kolejową i autobusową

W i e d e ń, 27. 10. (PAT). Od sobo­
ty padał w Wiedniu bezustannie ulew­
ny deszcz, jakiego nie pamiętają od r 
188. Piwnice w wielu niżej położo­
nych domach zostały zalane wodą. — 
Straż ogniowa interweniowała w prze­
szło 100 wypadkach.

W okolicy Wiednia i w Alpach spadł 
obfity śnieg.

Kabel telegraficzny pomiędzy Wied­
niem a Passawą został uszkodzony.

P a r y ż, 27. 10. (Tel. wł.). Silne wi­
chury, połączone z gradem i śniegiem, 
trwają na wybrzeżu atlantyckiem w 
dalszym ciągu.

W Alpach francuskich spadł śnieg 
na wysokość jednego metra.

Praga. 27. 10. (Tel. wł.). Prawie 
z całej Czechosłowacji donoszą o wiel­
kich ulewach. W wyżej położonych o- 
kolicach panują zawieje śnieżne.

W górach nad Izerą śnieżyca zawiała 
drogi i wywróciła słupy telegraficzne. 
Na Morawach przeszła dziś silna bu­
rza śnieżna. W okolicy Nowego Miasta 
utknął w śniegu pociąg towarowy a na 
odteinku Saar — Tisznowic pociąg oso­
bowy. Pomiędzy Igiąwą i . Hiiłinem

Szczegóły uroczystości zaślubin
królewskich w Asyżu

Dary ślubne — Historyczna bazylika św. Franciszka
Rzym, 26. 10. (Tel. wł.). Willa Co- 

stanzi w Asyżu, w której odbyła się 
wczoraj uczta weselna z okazji ślubu 
bułgarskiej pary królewskiej, arty­
stycznie udekorowana, okazała się za 
małą dla pomieszczenia 300 gości, któ­
rzy się zebrali. Wobec tego przygoto­
wano palmiarnię stojącą w obszernym 
ogrodzie, ustawiając tam stoły na 75

zalega przeszło 40 miljonów dolarów, 
to jest trzecia część wpływów podatko­
wych. Wszystko to jest wynikiem o- 
becnego bezrobocia. Mimo pomyślnych 
horoskopów, bieda panoszy się dalej.

B. R.

Okazało się, że anonim ten wysłał 
niejaki Andrzej Lisowy, liczący 25 lat, 
były uczeń zamkniętego gimnazjum 
ruskiego w Rohatynie.

Został on aresztowany jako członek 
Ukraińskiej Organizacji Wojskowej.

(w.)

śnieg leży na wysokości i i 1/3 metra. 
Cztery autobusy, kursujące na tej linji, 
utknęły w zaspie śnieżnej i uwolnione 
zostały dopiero przy pomocy zaprzę­
gów konnych.

W północno - wschodnich Mora­
wach ulewne deszcze ostatnich dni 
spowodowały wylewy rzek. W dorze­
czu Ostravicy i Odry ogromne masy wo­
dy zalały pola i łąki oraz kilka wiosek
i miasteczek.

Wrocław, 27. 10. (Tel. wł.). Na 
Dolnym Śląsku nastąpiła powódź, spo­
wodowana ulewnym deszczem, który 
pada bez przerwy od niedzieli rana. — 
Najwięcej ucierpiało miasto Loewen- 
berg, które jest częściowo zalane.

Pod wodą znajduje się również sze­
reg innych miast i wsi.

A n k a r a, 27. 10. (PAT). W okoli­
cach Iżmir spadły gwałtowne deszcze, 
przyczem szalał huragan, który zburzył 
387 domów. 42 osoby zostały zabite a 
14 zaginęło.

Wezbrane wody zniszczyły w wielu 
miejscach tory kolejowe, co spowodo­
wało przerwę w komunikacji.

osób. Dwudziestupięciu kucharzy przy­
gotowało potrawy, które podawano 
na srebrnych półmiskach. Wina poda­
wano wyłącznie włoskie 1 to przeważ­
nie z Capri i Astri. W dowód szczegól­
nej czci dla św. Franciszka nie poda­
wano owoców.

Równocześnie obdarowano 300 bied­
nych rodzin w Asyżu rozdzielając po-

między nie 300 koszy z potrawami. Przy­
gotowanie koszy dozorowała królowa 
włoska osobiście

Rząd włoski ofiarował nowożeńcom 
jako dar ślubny bronzową statuę, 
przedstawiającą rybaka, wykonarą 
przez znanego rzeźbiarza neapolitań- 
skiego Wincentego Gemito.

Miasto Asyż ofiarowało księżniczce 
prześliczną reprodukcję bardzo cenne­
go haftu krzyżykowego, zdobiącego 
zwoje płócienne, w które zostało owi- 
nięte ciało św. Franciszka przy przeno­
szeniu z prowizorycznego grobu do Ba^ 
zyliki.

Ojcowie Franciszkanie ofiarowali 
królowi Borysowi żywot św. Fran­
ciszka w specjalnem ozdobnem wydaniu 
z miniaturami. Księżniczka Joanna o- 
trzymała cenny relikwiarz srebrny, w 
którym zawarte są nitki z szaty św, 
Franciszka.

W bazylice św. Franciszka, w któ­
rej odbyła się ceremonja ślubu księż­
niczki Joanny z królem Borysem, 
w roku 1248 Papież Inocenty IV. 
kanonizował biskupa krakowskiego 
Stanisława Szczepanowskiego. Podczas 
kanonizacji spadł ze znacznej wyso­
kości kapitel gotycki pomiędzy tłum, 
zgromadzony w dolnym kościele, bez 
jakiejkolwiek szkody dla zebranych. 
Zostało to poczytane za cud i kapitel 
ten dotychczas oglądać można ponad 
tronem papieskim w głównej nawie.

Paderewski 
gościem prez. Hoovera
Nowy Jork, 27. 10. (PAT). Pre­

zydent Hoover zaprosił Paderewskiego, 
aby na czas swego pobytu w Waszyng­
tonie zamieszkał w Białym Domu.

Paderewski przyjeżdża do Wa­
szyngtonu 24 listopada. Koncert jego 
odbędzie się 26 listopada.

Echa
katastrofy kopalniane!
S a a r b r u e c k e n, 27. 10. (PAT.) 

Lista ofiar katastrofy w kopalni Mai- 
bach zawiera 102 zabitych. 4 osoby 
zmarły już po przewiezieniu ich do 
szpitala.

Oprócz tego jest 29 rannych i 2 za­
ginionych.

Kolej linowa na szczyt 
Garlncha

Praga, 27. 10. (PAT). W TatracK 
czeskich ma być niebawem przeprowa­
dzona kolej linowa, która połączy ta­
trzańską Łomnicę ze szczytem Carlu- 
cha.

Kapitał na przeprowadzenie tej ko­
lei jest już zapewniony.

Powódź w Smyrnie
Smyrna, 27. 10. (PAT). Rozpo­

znano zwłoki 60 ofiar powodzi. Około 
500 zabudowań uległo zniszczeniu. Wy­
sokość szkód trudno na razie ustalić.

Komunikacja kolejowa i telegrafier 
na jest przerwana.

BOLESŁAW OSKARDMARKIZ
POWIEŚĆ.
(Ciąg dalszy.)

102)
Piwosz postanowił za jednym za­

machem zniwelować wszystkie trud­
ności, zarówno te, które były, jak i te, 
które mogły wyłonić się w niedalekięj 
przyszłości. Uznał okazję za wybor­
ną do wyjaśnienia raz wreszcie kwe­
stii swego „markiza“. •

Przygotowany był wszakże na naj­
gorsze. Wyobrażał sobie, że Pater- 
son będzie niemile dotknięty nowiną, 
którą uważał za trudność mogącą 
się przed nim spiętrzyć w sposób zgo­
ła nie do pokonania. Tymczasem sta­
ry Paterson uśmiechał się do niego 
jakoś nawet życzliwiej, prawie jakby 
był mu wdzięczny za zakomunikowa­
nie jakiejś radosnej nowiny.

— Nie? Chyba pan żartuje sobie ze 
mnie? Niemożliwe? Cóż to znowu no-/ 
wego ?

— Bynajmniej ... Mówię zupełnie 
serjo. Nie jestem żadnym markizem. 
Nazywam się Paweł Piwosz. Najzwy­
czajniej w świecie — Paweł Piwosz... 
To wszystko. Nie mogłem panu wcze­
śniej o tem posiedzieć, ponieważ ucze­
piliście się/tego tytułu wszyscy, nie 
wiadomo dlaczego. I było mi niezręcz­
nie wyprowadzać was z błędu. Raz 
wreszcie trzeba z tem skończyć. Po­
wtarzam panu, nie jestem żadnym

markizem, i powinno to panu, panie 
Paterson, wystarczyć...

Tom Paterson wyciągnął do niego 
obie ręce z ukontentowania. Na twa­
rzy miał rozlane szczęście, oczy mu 
się śmiały z radości niezwykłej. Pi­
wosz był tem speszony i zdziwiony.

— Jakże się cieszę... Jakże się 
cieszę, mój drogi Pawle... Pozwól 
pan, że cię będę nazywał tak po imie­
niu... Jakże się cieszę... Toć to 
właśnie najwięcej mnie od ciebie od­
pychało... Miałem ci za złe, że jesteś 
jakimś markizem... Nie znoszę orga­
nicznie ludzi utytułowanych... Ty je­
den stanowiłeś wyjątek... Musiąłem 
cię polubić... Ale kocham cię jeszcze 
bardziej zato, że jesteś zwyczajnym 
Pawłem Piwoszem... Ach, jakie 
szczęście ... Co za szczęście... Nie 
spodziewałem się tego... Tyle rado­
ści!... Zaraz telefonuję. Chociaż nie... 
Nie powiem nic o tem Evelyn... Do­
wie się we właściwym czasie. Tak bę­
dzie lepiej... Bądź dla niej narazie 
tym markizem ... Ach, co to będzie 
za kawał dla niej... Doskonałe!...

— Tylko czy aby nie spadnę w o- 
czach Evelyn? — spytał niepewnym 
głosem Piwosz.

— Nic podobnego. Evelyn wdała się 
całkiem we mnie... Cóż yiiała robić 
dziewczyna, że miała cię za jakiegoś 
makiza?... Ale... ale... Przecież 
ona musiała cię poznać chyba, jako 
markiza... Cóż to było w takim ra­
zie? Skądże ta mistyfikacja? Opo­
wiedzże mi...

Piwosz uradowany był, jakby go kto 
na sto koni posadził. Nie miał już

I żadnych wątpliwości, że udało mu się 
szczęśliwie ominąć Scyllę i Charybdę. 

t Upajał się radością Patersona, był nim 
nawet z tego powodu zachwycony.

— Ach, to takie proste... Przyja­
ciele moi w Paryżu nazywali mnie 
tak od kilku lat... Nie zwracałem 
na to najmniejszej uwagi. Przezwisko 
przylgnęło do mnie, jakby drugie i- 
mię... Zdarzyło się, że właśnie Eve­
lyn usłyszała to nazwisko i wzięła je 
na serjo ... Ani się spostrzegłem, kie­
dy w jej oczach przeobraziłem się w 
jakiegoś markiza... Cóż było robić? 
Kiedy c.hcia.em zło naprawić, było już 
zapóźno. Postanowiłem czekać szczę­
śliwej chwili, ażeby wszystko wyjaśnić. 
Taka szczęśliwa chwila nie nadcho­
dziła. Dopiero teraz mogę panu pierw­
szemu powiedzieć całą prawdę ... Pro­
szę mi wierzyć, że ja najbardziej sam 
znienawidziałem tę przylepioną do 
mnie etykietę ...

— Nie? ... To nadzwyczajne ... To 
niesłychane!... By God!.. .To przecież 
brzmi, jak prawdziwie sensacyjne od­
krycie ... — wykrzyknął radośnie Pa­
terson. \ !

— Co pan mówi? Wszystkiego 
się mogłem spodziewać, tylkd nie tego, 
że sprawię panu taką radość tem wy­
znaniem ... Dla mnie to także sensa­
cyjne odkrycie, panie Paterson, — tak 
samo z ukontentowanem mówił Pi­
wosz.

— Ach, Pdwle drogi... Nie wysta­
wisz sobie/ jaki jestem * i 1 teraz szczę-) 
śliwy... Innym stałeś się w mych 
oczach... Jesteś naprawdę człowie­
kiem.., jakby to trafnie powiedzieć?.« *

— Więc gdybym był autentycznym 
markizem, spoglądałbyś na mnie, pa* 
nie Paterson, innemi oczyma?... I 
może odmówiłbyś mi Evelyn? ...

— Ach, nie!... Teraz nie!... Ty 
jeden byłeś dla mnie wyjątkiem... A 
przynajmniej wyjątkieńn tym stałeś 
sią od chwili, kiedym cię tutaj w Sa- 
rahminie odnalazł... Teraz jednak 
jesteś stokroć droższym dla mnie... 
Inną mam dla ciebie miarę... Trudno, 
muszę ci to otwarcie powiedziećy 
Chociaż ... czekaj... czekaj... Nie, 
to przecież jasne, jak na dłoni... Z® 
też tego nie spostrzegłem w pierwszej 
chwili?... Gdzie ja miałem oczy? 
Jakiż głupiec ze mnie... Toć ty nie 
masz w \sobie nic absolutnie z jakiegoś 
markiza) europejskiego. . Nie dalej, 
jak przed czterema miesiącami widziar 
łem autentycznego markiza na przyję­
ciu u Mac Clellana... A jakże!--. P°* 
wiadam ci... karykatura. Chudy, ły* 
sy, niepewnie trzymający się na cien­
kich nogach... A przytem co za.kre­
tyn ... Wyobraź sobie: zgrał się w 
karty, a potem wystawił czek bez po* 
krycia. Szczęściem dla niego, Mac 
Clelłan pokrył dłużną sumę, nie chcąc 
ujawniać skandalu... Ale i tak wszy­
stko się wykryło ... To był autentyczny 
markiz .. Tymczasem ty jakże in­
nym jesteś człowiekiem ... Widzę 
to teraz jasno, jak na dłoni... Na czole 
miałeś prawie napisane, że nie iestes 
jakimś tam arystokrata europejskim o 
szumnym tytule, ale zwyczajnym so­
bie dzielnym i prawym człowiekiem • • •

(Ciąg dalszy nastąpi).
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KALENDARZYK
Wtorek, 28 października 1930.

Słońce: wschód 6,40 — zachód 16,32 — 
długość dnia 9 godzin 52 min.

Księżyc: wschód 14.02 — zachód 21,01 — 
przed I kwadrą.

Kai. rz.-kat.: Tadeusz — jutro Narcyz B. 
Kai. słów.: Władybog — jutro DalemiŁ

Zebrania
Dziś o 20 Tow. Przemysłowe „Jedność“, w 

„Ulu“, u p. Ograbowicza, ulica Ślu­
sarska 6.

Jutro o 19 Tow. Przemysłowców im. So­
bieskiego, w Domu Katolickim na 
Śródce.

Nocna służba aptek
śródmieście: Apteka Sapieżyóska, plac 

Sapieżyński 1. — Apteka pod Esku­
lapem. pl Wolności 13. — Apteka pod 
Złotym Lwem, Stary Rynek 75. _ 
Apteka Chwaliszewska, Chwalisze- 
wo 76.

Jeżyce: Apteka Mickiewicza, ulica Mic­
kiewicza 22.

łazarz: Apteka przy Parku Wilsona, ul 
Marsz. Focha 47.

Wilda: Apteka „Fortuna“, ul. Górna Wil­
da 96.

Pogotowie Lekarskie Związku Leka­
rzy, ulica Pocztowa 30, dyżuruje we dnie 
1 w nocy. — Telefon 55-55.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Eufrozyny Szatkowskiej o go­

dzinie 15 ul. Staszica 3. — śp. Bar­
bary z Rothów Konczyńskiej o godz. 
15 z kaplicy św. Józefa. — śp Cze­
sława Nowackiego o godz. 15,45 z ka­
plicy cment. w Górczynie. — śp Lu­
dwiki z Alhińskich Kortusowej o go­
dzinie 16 z kaplicy cment w Górczy­nie.

Licytacje
Dziś o 9 ul. Kantaka 1 — pianino; 

o 10 w rzeźni miejskiej —- 6 świń; 
o 10 ul. Wesoła 3 — meble (salonik)’ 
o 10,30 ul. Kantaka 1 biblioteka, 3

masz, do pisania;
o 12 ul. Słowackiego 38 — maszyna in­

troligatorska, maszyna do cięcia tek­
tury;

o 12 ul. Wodna 1 — urządzenie skła­dowe;
o 13 Wały Wazów 3b — maszyna do 

szycia, stół, krzesła, leżanka-
® « o1/ N°^a 11 ~ bufet składowy;© 15 Stary Rynek 41 — stół rozc., 12

py^ltd’• lustra5 obrazy> fotele, kana-
o 16 ul. Półwiejska 5 —- bufet’
°Sen,1' ^»7* bufet, 

Kreden^ szafa, radjo, pokój męski.

DZIŚ
Teatr Wielki

- „Zamarła oczy”.

Teatr Polski
»®ES — „Proboszcz wśród biedaków**. 

Teatr Nowy
DZIŚ — „Zarząd przymusowy".

»Zarząd przymusowy“
staflTe T°ń farsy’ którą wystawił o- 
J«01» Teatr N°wy. Farsa ta 0 wybór- 
bod wz'Xd huiTl,or11 akcj‘i prześcignęła

wrastającego powodzenia, 
«oa wesoto“.PraWdę atrakcia tym razera

Z estrady
Recital R, Cassadesas*a

suMein^Z1^, wykwintnej brawury i 
XocznvmWltaozostwa występie ze- 
wystani j razem Cassadesusforrnh^ Lr?*Zed nami w olśniewającej 
Łn W Dzięki doborowi 
wszystkie i ^wletnemV usposobieniu 
Wnitv e Jeg0 wspaniałe zalety uja- 
obraz „w Y Pełnym blasku, dając 
Mej trp<fTS-ty’ Y które9° Pełna głębo- 
na wewty wykwintnej kultury stro- 
odpowiedntiVna zn.ajduje równoważny 
skończeniak W Jeg0 olbrzymich i 
techSych.0Pan0WanyCh Środkach 

n!a^ 8rze jego przeważa bez walnie-
ŁTrei? refIeksyjny*. odgZrywTon 
Jąceen i ° ? rac.zej czynnika kontrolu- K°P(i czuwaJąceg° nad zachowa- 
Prawrb, wnowagi i porządku w sferze SaKya artystyczneb a nie występuje 
beznn • aijU-ec czy zaP°ra w żywym i ^Pośredmm jej nurcie. Refleksji je- 
skani8^ więc mądrem i celowem wyzy- 
nych wWłasnyck .zasobów artysty cz- 
tókiei]vStnSpraWdzianern smaku i głę-

J kultury, oraz dowodzi o wydo-

„Sanacja” wprowadza politykę
do organizacyj b. wojskowych

Zarząd główny Federacji Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny w War­
szawie, na czele którego stoi gen. Gó­
recki, rozesłał poufne pismo (z dnia 17 
września 1030 r.) do poszczególnych za­
rządów wojewódzkich, a zatem i do za­
rządu wojewódzkiego w Poznaniu, z 
wezwaniem, by sfederowane organiza­
cje byłych wojskowych wzięły czynny 
udział w akcji wyborczej na rzecz Bez­
partyjnego Bloku Współpracy z Rzą­
dem.

W myśl § 2 poz. 4 statutu tejże Fe­
deracji należy przestrzegać ściśle zasa­
dy niemieszania się do polityki Pano­
wie z zarządu głównego przechodzą nad 
tem do porządku. Przypominamy że 
do Federacji należą: Związek Oficerów 
Rezerwy, Ogólny Związek Podoficerów 
Rezerwy, Związek Inwalidów Wojen­
nych, Legja Inwalidów oraz mniej zna­
ne związki na ziemiach zachodnich.

Wielka mowa Mussoliniego
Obłudna Kur o pa — Przygotowania wojenne przeciwko Wło- 
c/iom — Przyszłość faszyzmu — Nowe hasło na 9-ty rok ery 

faszystowskiej
Rzym, 27. 10. (PAT). Na zebra­

niu dyrektorów prowincjonalnych fede- 
racyj faszystowskich Mussolini wygło­
sił wielką mowę.

Wspomniawszy okres powstania re­
wolucji faszystowskiej i trwania 2 in- 
stytucyj, które wywołały bezpowrotne 
zerwanie pomiędzy światem starym i 
nowym, światem faszystowskim, to 
znaczy milicją faszystowską i wielką 
Radą, Mussolini stwierdził, że regime 
faszyzmu nie ogląda się za siebie, lecz 
przeciwnie patrzy w przyszłość. 8 lat 
prący przyniosło faszyzmowi coraz wię­
kszą nierozerwalność polityczną i mo­
ralną i coraz większe poczucie odpo­
wiedzialności. Dziś faszyzm jest jesz­
cze aktualniejszy, niż dotychczas. Rewo­
lucja faszystowska była jednolitą w 
swoich początkach; taką pozostała i po­
zostanie

Następnie Mussolini przypomniał 
przemówienia, które wygłosił w maju w 
Medjołanie. W przemówieniach tych 
usiłował zerwać maskę z twarzy starej 
obłudnej Europy, która mówi o pokoju 
w Genewie a wszędzie przygotowuje 
wojnę. _ Przemówienia te — mówił 
Musśolini — były komentowane jako 
zapowiedź wojny. Zapomniano, że woj­
na przeciwko faszyzmowi prowadzona 
jest od 8 lat przez poszczególne jednost­
ki, ugrupowania i partje. Walczymy 
z upadającym światem — mówił dalej 
Mussolini —- który jest jednak jeszcze 
pótóżnym przedstawicielem pewnych 
interesów. W całym świecie toczy się 
dziś walka pro i contra faszyzmowi. —
Jest rzeczą fatalną, że taki stan wojny 
moralnej trwa i wzrasta. Obok jednak 
tej wojny moralnej, u granic naszych 
toczą się szybkie przygotowania do woj­
ny rzeczywistej. W tece, którą tu wi­
dzicie — mówił Mussolini —- są zazna­
czone co do dnia i godziny przygotowa­
nia wojenne przeciwko Włochom od 
r. 1927 z epoki o wiele poprzedzającej 
moje przemówienia w Livorno i Medio­
lanie. Jest tu lista rozmieszczonych już 
bateryj, rozbudowy fortów i przewi­
dzianych żbrojeń

skonaleniu i opanowaniu całej jego or­
ganizacji artystycznej.

Jak głębokim i pełnym równowagi 
poetą jest Cassadesus wykazał to na 
Chopinie i Beethovenie. Ten ostatni 
zagrany był. wprawdzie w sposób dale­
ki od panujących naogół tradycyjnych 
wzorów, nie sposób jednak odmówić 
mu szlachetnego piękna, doskonalej lo­
giki i swoistego a przekonywującego 
wyrazu. (Czyż bowiem zawsze i wszyst­
kie tematy Beethovena muszą być ko­
niecznie eksponowane przy jaskrawem 
świetle?!). Jeśli chodzi znów o Chopi­
na, to jego traktowanie pełne stylistycz­
nej równowagi i głębokiej wnikliwości 
nie mogło wzbudzić podziwu. Czy wie­
lu jest obcych pianistów, którzy w ta­
kim stopniu zbliżają się do Chopina co 
Cassadesus?

Właściwą swą rasę wykazał C. oczy­
wiście na Ravelu, Scarlattim i Ra­
meau. Na nich też zadokumentował on 
swój wybitnie współczesny charakter 
wirtuozowski, bo pomimo dwu wie­
ków oddalenia i wszelkich moderni­
stycznych jaskrawości współcześni 
twórcy i odtwórcy wykazują dużą za­
leżność i powinowactwo z w. XVIII.

£ L W łec h O W iC ż-

Zatem już bez żadnych obslonek za­
ciągnięto w partyjną robotę polityczną 
autonomiczne organizacje b wojsko­
wych, zjednoczone w Federacji. Dla 
nas nie jest to żadną niespodzianką, 
gdyż oddawna mówiliśmy, że Federacja 
jest organizacją polityczną, partyjną 
Żal nam tych naiwnych na naszym te­
renie, którzy, zaufawszy agitatorom Fe­
deracji. poniewczasie widzą, jak bez­
względnie ich nabrano, zapędzając do 
roboty wyborczej na rzecz B B.

Moralne metody „sanacyjne“ chara­
kteryzuje znamiennie fakt, że prezes Fe­
deracji, gen. Górecki, jeszcze niedawno 
temu, na zjeździć w Poznaniu, usiłując, 
zresztą bezskutecznie, pozyskać dla Fe­
deracji Powstańców i Wojaków, pod 
kreślał całkowitą apolityczność Federa 
cjL Łatwowierni widzą, jak ta „apołi 
tyczność“ wygląda w „sanacyjnej“ rze 
czywistości.

W dalszym ciągu Mussolini przy 
pomnał, że walka, prowadzona prze 
ciwko faszyzmowi, trwa ciągle i wy 
maga jedności partji, która powinni 
eliminować czynniki niepewne, któr 
starają się przenikać w jej szeregi : 
balastem starej ideologji. Frazes „fa 
szyzm“ nie. jest artykułem eksporto 
wym. Powinien być skorygowany, al 
bowiem faszyzm jako idea, doktryn; 
i wreszcie reakcja, ma charakter świa 
towy, włoskim zaś jest w swoich in 
stytucjach. Nie może być inaczej, po 
nieważ idea jest uniwersalna z same 
natury rzeczy. Można więc przewi 
dzieć zaistnienie Europy faszystów 
skiej, która będzie czerpała natchnie 
nie z doktryny faszystowskiej. Euro 
pa. taka rozwiąże w duchu faszysow 
skim zagadnienie państwa nowoczes 
nego, tak różnego od państw istnieją 
cych przed 1789 r. Faszyzm odpowia 
da wymaganiom o charakterze uni 
Wersalnym, ponieważ roźWfężuje 'po 
tr6:,ne stosunku międzj
państwem a jednostką, między pań 
stwem a ugrupowaniami i między u 
grupowarjiami a grupami zorganizo 
wanemi. Pomimo wszelkich przepo 
więdni, na które można odpowiedzieć 
tylko uśmiechem, faszyzm będzie ży 
wiecznie.

W zakończeniu przemówienia Mus­
solini podał zebranym nowe hasło nr 
9-ty rok istnienia faszyzmu. Hasłem 
tem jest walka, która wymaga wiary 
dyscypliny, zgody, ducha poświęcenia 
i braterstwa. Włochy faszystowskie 

kończy Mussolini —- są olbrzymim 
organem, który posuwa się naprzód 
pod znakami liktorskiemi, dążącym 
do wielkiego jutra. Nikt tego organu 
nie wstrzyma. Jest to hasło na rok, 
który rozpoczyna się jutro, 9-ty rok
ery faszystowskiej.

Inauguracyjne zebranie 
Młodych 0. W. P.

Wczoraj w przepełnionej sali Dorni 
Królowej Jadwigi odbyło się zebrani 
inauguracyjne grupy akademickiej C 
bozu Wielkiej Polski.

Zebranie, na które licznie przybył 
przedstawiciele starszego społećzeń 
stwa, zagaił kierownik grupy akademie 
kiej Młodych O. W. P. p. Warmiński 
Następnie prof. Uniw. Pozn. dr. Zy 
gmunt Wojciechowski wygłosił refera 
programowy na temat: „Ruch Mlo 
dych . Referat zas p. t. „Zadanie gru 
py akademickiej Obozu Wielkiej Pol 
ski“ wygłosił p. red. Fengler. Wkońci 
przemawiał p. red- J. Herniczek, pod 
kreslając najpilniejsze zadania prac 
młodzieży na dobę obecną i na przy 
sztóść. Prelegentów darzono niemil 
knącemi oklaskami.

Zebranie zakończono odśpiewaniem 
hymnu młodych»

Czeskoslowackie
święto państwowi

Dziś, we wtorek, dnia 28 bm„ jak 
w dniu święta Niepodległości Republi 
ki Czeskosłowackiej, Tow. Połsko-Cze 
skosłowackie w Poznaniu i Kolonji 
czeskosłowacka urządzają w Auli U 
ni wersy teckiej o godz. 8 wieczoren

uroczystą akademję z następującym 
programem:

1. Fanfary z opery „Libuse“ Smeta­
ny — wykona orkiestra 58 p. p. 
pod batutą kpt. kapelm. Chmie- 
lewicza.

2. Przemówienie Prezesa Tow. Pol- 
sko-Czeskosłowackiego, red. B. 
J arochowskiego.

3. Hymn czeskosłowacki — odegra 
orkiestra 58 p. p.

4. Przemówienia reprezentacyjne.
5. „Święty ogień“, kompozycja prof. 

F. Nowowiejskiego — wykona 
chór męski „Hasło“ pod dyrekcją 
prof. St. Kwaśnika.

6. Przemówienie Profesora Uniwer­
sytetu Pozn., dr. Mikołaja Rud­
nickiego na temat „Polacy i Cze­
si wśród Słowian Zachodnich“.

7. „Pieśni ludowe“ według układu 
B. Wallek - Walewskiego i St. 
Kwaśnika — wykona chór męski 
„Hasło“ pod dyr. p. prof. St. Kwa­
śnika.

8. Przemówienie Konsula Republiki 
Czeskosłowackiej, inż. Zdenka 
Matouska.

9. Hymn polski — wykona orkie­
stra 58 p. p.

Wstęp na Akademję wolny. Pier­
wsze trzy rzędy krzeseł zarezerwowa­
ne dla przedstawicieli władz i urzę­
dów.

Sprawa morderstwa 
Altmanna

W sprawie zamordowania właści­
ciela mleczarni Joachima Altmanna 
w Wilczu w powiecie bydgoskim na­
dał toczy się śledztwo. Jako silnie po­
dejrzanych aresztowano trzech braci 
Jamrych, a mianowicie 20-letniego Jó­
zefa, 31-letniego Stanisława i 26-letnie- 
go Jana oraz 29-letniego Tomasza 
Śmigasiewicza, wszystkich z Miruci- 
na w powiecie bydgoskim.

W dochodzeniach stwierdzono na 
podstawie wystrzelonych łusek z re­
wolweru, że Altmann został zabity 
bronią Śmigasiewicza, którą znalezio­
no ukrytą w słomianym dachu jego 
szopy.

Józef Jamry przyznał się do udzia­
łu w morderstwie, wskazując na Śmi­
gasiewicza jako na sprawcę zastrze­
lenia Altmanna.

W celu przeprowadzenia ostatecz­
nych dochodzeń aresztowanych odsta­
wiono do więzienia sądowego w Byd­
goszczy. (k.) ' -

Napad na drodze publicznej
W tych dniach na drodze pomiędzy 

Pawłowcami a Przybinami w powiecie 
leszczyńskim nieznany osobnik napadł 
32-letnią Frydę Roesler, żądając od niej 
pieniędzy.

Gdy zaczepiona oświadczyła, że nie 
posiada przy sobie pieniędzy, napast­
nik rzucił się na nią i po dokonaniu 
gwałtu zbiegł, (k)

Usilowane samobójstwa
22-Ietnia Stanisława Kostańczyk, za­

mieszkała przy uł. Strzeleckiej 13 usi­
łowała popełnić samobójstwo, trując się 
nieznaną bliżej trucizną. Desperatkę 
przewiozło pogotowie do lecznicy miej­
skiej.

Również w dniu wczorajszym tar­
gnął się na życie, trując się esencją eks- 
pellerową, 24-letni. bezrobotny Marjan 
Ciechanowski, zamieszkały przy ulicy 
Mickiewicza 36. Nieszczęśliwego opa­
trzyło pogotowie ratunkowe, (k)

Wychodząc z tramwaju
złamała nogę

Ciężkiemu wypadkowi uległa wczo­
raj p. Marja Obst, zamieszkała przy ul 
Kolejowej 40. Mianowicie, wychodząc 
z tramwaju na ul. Marszalka Focha na­
rożnik Kanałowej, upadła i złamała 
nogę.

Ofiarę wypadku, spowodowanego 
ślizgawicą po ulewnym deszczu, prze­
wieziono do lecznicy kolejowej, (k)

Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

skie Der Tag“ z d. 26 bm. nr. 256 za 
tykuł_ „Systematischer Wahlbetrug in I 
len' i „Berliner Lokal Anzeiger" z di 
25 bm. nr. 505 za artykuł „Polens aro- 
eher Wahlbetrug“, (k.)

OFIARNOŚĆ NA CELU OŚWIATOWE 
WZMACNIA POTĘG? RZECZY. 

POSPOLITEJ POLSKIEJ.
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Poznańskie Koleje 
Elektryczne

Wywiad z p. inż. Massalskim.
Frekwencja ruchu pasażerskiego w 

Poznańskich Kolejach Elektrycznych 
spadla ogromnie w porównaniu nietyl- 
ko od dwóch lat poprzednich, kiedy no­
towano w Poznaniu wzmożony ruch 
publiczności z powodu P. W. K., ale i 
do roku 1927. Spadek ten w przybliże­
niu można określić 15 proc. Z tego po­
wodu Dyrekcja P. K. E. nie jest w sta­
nie przeprowadzić żadnych nowych in- 
westycyj, a zadania jej wobec cięgle 
kurczącego się budżetu ograniczają się 
tylko do utrzymania w porządku ta­
boru, sieci i szyn tramwajowych.

Istniejący plan przedłużenia linji 
na ul. Grunwaldzkiej do nowo budo­
wanych domów z powyższej przyczyny 
prawdopodobnie nie doczeka się w naj­
bliższej przyszłości zrealizowania.

Prace utrzymania w porządku tabo­
ru, sieci i szyn P. K. E. ograniczają się 
do koniecznych napraw wozów elek­
trycznych, sieci i szyn na wypadek o- 
padania oraz naprawy bruków. Bruki 
niedawno były naprawiane na ul. No­
wej i 27 Grudnia. Szlifowanie torów 
Dyrekcja P. K. E. zaprowadziła dopie­
ro w roku bieżącym. Szlifowanie jest 
stosowane z powodu wyjeżdżania fali­
stego szyn, które to falistości na szy­
nach powodują ogromny hałas na mie­
ście. Niedawno Dyrekcja przeszlifowa- 
ła szyny na ulicach Fredry, Wjazdo­
wej i 27 Grudnia. W najbliższej przy­
szłości zostaną szyny szlifowane na ul. 
Kraszewskiego, Grunwaldzkiej i Ja­
snej.

P. K. E. posiada własną ochronkę 
dla dzieci pracowników w wieku od 4 
do 7 lat, szkółkę kroju, szycia dla 
dziewcząt i kurs gospodarstwa domo­
wego. Również i dla żon pracowników 
P. K. E. są prowadzone kursy kroju, 
szycia i gospodarstwa domowego.

Pracownicy P. K. E. są zorganizo­
wani w Towarzystwie Wzajemnej Po­
mocy Pracowników Tramwajowych, 
którego zadania polegają na udziela­
niu zapomóg na wypadek potrzeby, 
zwrotnych i bezzwrotnych. Przy to­
warzystwie istnieją trzy kółka: kółko 
sportowe, śpiewackie oraz orkiestra. 
T. W. P. P. T. obejmuje prawie wszyst­
kich pracowników P. K. E., których 
liczba wynosi 776. Pozatem pracowni­
cy P. K. E. posiadają własne koło L. L. 
O. P., liczące 600 członków.

Pracownicy P. K. E. posiadają wła­
sną kooperatywę mieszkaniową, która 
na terenach za radjostacją pomiędzy 
ul. Bukowską i Szamarzewskiego bu­
duje 180 domków, w których będzie się 
mieściło 360 mieszkań, przeznaczonych 
wyłącznie dla pracowników kooperaty­
wy. Na parterze mieszczą się mieszka­
nia 2 pokojowe z 1 kuchnią, na pierw- 
szem piętrze jedno lub dwupokojowe 
również z kuchnią. Każde pół domku, 
to znaczy jedno mieszkanie na parte­
rze i znajdujące się nad niem drugie, 
rozporządza parcelką 500 m2. W każ­
dej połowie domu znajdują się łazien­
ka i konieczne urządzenia higjeniczne. 
W tym roku część lokatorów będzie 
mogła się sprowadzić do nowowybudo- 
wanych domków, częściowo nawet już 
się sprowadziła, a gotowych domów w 
roku bieżącym kooperatywa wykończy 
ey?

Warunki nabycia domu są następu­
jące: Grunt w cenie 3 zł za m2 jest płat­
ny zgóry, wartość połowy domku, o- 
koło 24 do 28 tysięcy złotych, nabywca 
spłaca w ciągu lat 30. Z powodu roz­
porządzenia policji budowlanej, która 
domagała się. by kolonja pracowników 
P. K. E. była odciętą od miasta, wybu­
dowano dwa domy szeregowe, które 
zwartym blokiem odgraniczają kolo- 
nję od terenów miejskich. Budynki te 
są jednopiętrowe, w każdym z nich 
mieści się 16 mieszkań. Mimo, że u- 
rzędnicy Dyrekcji P. K E. mają pra­
wo być członkami kooperatywy bu­
dowlanej, nikt z pośród nich z prawa 
tego nie korzystał. (ch)

Z WIELKOPOLSKI
— * Inowrocław. (Rekolekcje dla pa­

nien.) Rekolekcje zamknięte dla panien 
odbędą się w Inowrocławiu od 10 do 14 
listopada br. Początek 10 listopada o go­
dzinie 18, zakończenie 14 listopada komu- 
nją św. o godz. 8. Cena utrzymania i 
wszelkich kosztów wynosi 15 zł. Należy 
przywieźć własną pościel. Zgłoszenia na­
leży skierować do przełożonej sióstr św. 
Wincentego a Paulo w Inowrocławiu — 
Zakład im. Focha.

SPORT
Pięściarstwo

Poznań — Śląsk. Z Katowic donoszą 
nam, że do powyższego spotkania Ślązacy 
przygotowują się bardzo starannie, licząc 
na pewne zwycięstwo i to w stosunku 
10:6. Wobec tego przesunęli oni Górne­
go i Wochniaka do wyższych wag. We­
dług ich mniemania, Moczko pokona Wol- 
niakowskiego, Pyka ulegnie Forlańskie- 
mu. Rudzki pokona Wareckiego, Górny — 
Aniołę, Wochnik uzyska z Arskim conaj- 
mniej wynik nierozstrzygnięty, tak samo 
Wieczorek z Majchrzyckim, Wystrach u- 
legnie Wiśniewskiemu a Wocka pokona 
Tomaszewskiego. Jak wiadomo, repre­
zentacja Poznania nie jest jeszcze osta­
tecznie ustalona.

Niedzielny występ stołecznej „Polonji“
w Oslo wypadł bardzo blado. Mimo sła­
bego przeciwnika Warszawianie ulegli 
bezapelacyjnie w stosunku 6:10. Zwycię­
żyli: w wadze muszej: Kaźmierski, w wa­
dze piórkowej: Goss i w wadze średniej: 
Seidel. Pozostali zawodnicy zostali po­
konani. Zawodnicy nasi wracają do

Dewiza

Warszawa 
Poznań 
Gdańsk 
Berlin 
Belgja 
Bukareszt 
Budapeszt 
Hoiandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy York 
Paryż 
Praga 
Rzym 
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń

Warszawy już we wtorek, gdyż gospoda­
rze z dalszych walk zrezygnowali.

(Tel. wł.) T. S.

necka, Piaskowska, Koronkiewiczówna, 
Żeromska, Bystrzyński, Górowski, Maza­
nek, Kaden, Rudnicki, Przebiński, Rolicz 
i inni.

ZTEATRÓW
— * Z Teatru Wielkiego. Dziś „Za­

marłe oczy“. Wspaniałe to dzieło muzycz­
no-dramatyczne D'Alberta przygotowała 
dyrekcja opery z nadwzyczajnym nakła­
dem pracy. Dzieło to weszło do żelaznego 
repertuaru naszej sceny. W naczelnych 
jak i dalszych partjach najwybitniejsze 
siły zespołu — primadonna p. Żofja Źmi- 
gród-Fedyczkowska, dr. Roesslerówna, 
Tylewska, Święcicka, Polańska, Aleksan­
der Karpacki, Michał Tarnawski, Roy, 
Szpingier. Kierownictwo muzyczne dyr. 
Wojciechowskiego. W środę nadzwyczaj 
melodyjna i pomysłowa operetka „Or­
łów". Współudział najlepszych sił ope­
retkowych oraz całego baletu wróżą tej 
operetce stałe nadzwyczajne powodzenie. 
Kapelmistrz p. Bolesław Tyllia.

Kasa zamawiań w biurze ogłoszeń „Par“ 
ul. 27 Grudnia 18 (gmach hotelu „Wikto- 
rja") od godz. 10—17.

— * Z Teatru Polskiego. Ustępująca 
w pełni powodzenia pełna pogody i hu­
moru komedja C. Vautel'a „Proboszcz 
wśród biedaków" odegrana będzie dziś, 
jutro i we czwartek. Każde przed­
stawienie „Proboszcza" w Teatrze Pol­
skim witają gorące oklaski, a lwią ich 
część zbiera wyborny przedstawiciel po­
staci tytułowego bohatera sztuki, probo­
szcza Pellegrin — dyr. Szczurkiewicz.

Nowy Rostworowski w Teatrze Pol­
skim. Pod reżyserską batutą znakomitego 
artysty i reżysera p. Józefa Sosnowskie­
go, rozpoczynającego gościnne występy w 
Teatrze Polskim w piątek, 30 bm., codzien­
nie odbywają się próby najnowszej sztu­
ki Karola Huberta Rostworowskiego p. t. 
„Przeprowadzka", z której premjerą wy­
stępuje Teatr Polski z końcem bieżącego 
tygodnia.

Dziesiąta z rzędu sztuka świetnego pi­
sarza i poety budzi swą zapowiedzią zro­
zumiałe zainteresowanie. Próbami kie­
ruje osobiście autor, który będzie obecny 
na premjerze.

— * Z Teatru Nowego. Dziś i dni na­
stępnych wesoła farsa p. t. „Zarząd przy­
musowy", ciesząca się wielkiem powodze­
niem. Komiczne sytuacje, najprzedniej­
szy dowcip i humor — oto zalety tej far­
sy. Publiczność wybucha nieustannym 
huraganem oklasków i szczerym, beztros­
kim śmiechem. Już dawno tak się nie 
bawiono, jak na tej wybornej, doskonale 
ujętej i koncertowo granej przez cały ze­
spół farsie. Obsadę stanowią pp. Czar-

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Słońce“ wyświetla film pod tyt 

„Poganin". Jest to opowieść mórz połud­
niowych, w której jako bohater wystę­
puje młody mieszaniec, syn Europejczyka 
i tubylki. Zbudowany, jak posąg, pięk­
ny, jak Apollo, naiwny, jak dziecko. Da- 
je się wyzyskiwać białemu, gdyż nie zna 
się na podstępach handlowych i nie chce 
się trudzić, aby wyzyskowi zapobiec. Dzi­
kus podrywa się do walki dopiero w chwi- 
li, gdy biały zabiera mu ukochaną ko­
bietę. Bardzo efektowne dekoracje jak 
również jeden z atutów filmu stanowią 
wspaniałe pejzaże i widoki podzwrotniko­
we morskie. Drugim atutem jest Ramon 
Novarro, który pozwala podziwiać swe 
posągowe kształty w bardzo szczupłym 
kostjumie. Film zawdzięcza swe rekor­
dowe powodzenie w Warszawie zapewne 
tym dwom wabikom.

Film jako całość jest bardzo ładny, 
estetyczny i ponętny, dla młodzieży może 
nawet za ponętny.

Nadprogram — tygodnik filmowy i ko­
lorowa rew ja. ver.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO»

Warszawa, 27. 10. (PAT.) Londyn 
zł za 1 ft. szterl. 43,37—43,36; Nowy Jork 
za 100 zł 11,22; Paryż za 100 zł 285,50; Pra­
ga za 100 zł 376,70; Wiedeń za 100 zł czeki 
79,29—79,75; Zurych za 100 zł 57,70; Ber­
lin za 100 zł noty grube 46,75—47,35; wy- 
płaty na Warszawę 47,00—47,20; na Kato­
wice i Poznań 46,95—47,15; Gdańsk za 100 
zł 57,60—57,65; telegr. wypłaty na War­
szawę 57,59—57,74.

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
Kraków. 27. 10. (PAT.) Akcje: — 

Elektrownia 40.
Lwów, 27. 10. (PAT.) Akcje: Bank 

Polski 154; 4-proc. pożyczka inwestycyjna 
101.

GIEŁDY TOWAROWE:
Warszawa, 27. 10. (PAT.) Zboże: 

Jęczmień na kaszę 195—200; otręby pszen­
ne schale 14—15. Reszta notowań bez 
zmiany.

Lwów, 27. 10. (PAT.) Zboże: Psze­
nica krajowa dworska 25,75—26,25; zbio­
rowa 23,50—24.00. Reszta notowań bez 
zmiany.

Notowania dewiz z dnia 27 października 1930
(Obsługa radiotelegraficzna P. A. T-lczneP_____
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emigraf a - trawiacza

kuje pracownia chemigraficzna w Poznaniu, 
zen’a z podaniem dotychczasowego przebiegu 
skier, do Kurjera Poznańskiego pod zw 26 229

zaprasza

Restaurację
z mieszkaniem w Poznaniu z po­
wodu stosunków rodzinnych od­
dam. Cena 6 500 zł. Oferty Ku 
rjer zdp 34 426

Poszukuję wychowawczyni
dla 4 dzieci we wieku szkolnym od 6 do 11 lat. Inteligentne 
panie w młodszym wieku z wykształceniem gimnazialnem 
lub seminarjalnem zechcą złożyć swe oferty z dołączeniem 

fotografji, życiorysu i referencji pod adresem:
Kupiec Ludwik Broda, Katowice II., Krakowska 57r 28214

WIEPRiOBItiE
dnia 28 października 1930 r. 
od godziny 11 mięso z kotła 

od godziny 18 kiszki
GOSPODARZ

Kapelusze żałobne
stale na składzie. Julja Maye- 
równa, Wodna 22. zdn 33 695

Dywany
reparuje Tabernacki. Rarzyń 
skich 2. parter lewo przy Piaen 
Bernardyńskim__________ dp 1862

Sierota
znająca wszelkie nrare dotnoW* 
chetnie zajmie sie dziećmi zna 
jeżyk polski, francuski, niemiec- 
ki i robótk’ reczne szukai w«® 
dy od 1 11 30 miejscowość oM- 
jetna. Łaskawe zgłoszenia 
Kurjera zdw 33 747 —

Aparat
natryskowy. silny, malarzom, 
lakiernikom okazyjnie sprzedam. 
Oferty Kurjer zdp 34 499

Sprzedam
korzystnie palta meskie na śred­
nia figurę. Dąbrowskiego 33. III. 
lewo. zdw 33 887

SANATORJUM „SANATO"
Dra ALEKSIEWICZA
w IWONICZU — Podkarpaci?. <««

Leczenie chorób kości, stawów. — Gruźlica kostna 
¡gruczołowa. — Cały rok otwarte. Z ądac prospekt.

SPRZEDAŻE

Brzozowy
salon, nowy, nadkompletny. styl 
Biederineyer. całość, względnie 
częściowo, tanio sprzeda Pałac 
Sztuki. Stary Rynek 78, piętro.

Kanapę
i fotele sprzedam. Adres wskaże 
„Par". Al Marcinkowskiego.

Pp 6 034 44.10

9 SZUKA MIESZK.

Mieszkania
3—5 pokojowego poszukuje. Ku­
rier zdp 33 113

Dzierżawa
majatku 400 mórg przy Mogilnie 
do oddania. Kierejewski. Mogil­
no. dw 1915

O J i Ł na listopad 1930. za oba wydania razem włącznie tygodniowego do-rrzedpiata datkuTustr. „ilustracja Poznańska“ i „Nowiny Sortowe" w Po-
“ — znaniu w eksped. zł 4.00. w agencjach w mieście zł. 4.o0 z odnoszeniem

do domu w Poznaniu zł 4,70, z odnoszeniem przez pocztą poza Poznaniem miesięcznie zl 4.J4,
5 14 80 nod opaska w Polsce zł 9.00. pod opaską w innych krajach zł 1100.

W razie' wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, strajków i t p. wydawnictwo nie Opowiada za dostarczenie pisma, a abonenci me mają prawa domagania 
sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.
W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 

Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 330j^^g4i_4072;_g05!_w

Przewózki
przeprowadzki samochodami cie- 
Zarowemi uskutecznia Dąbrow­
skiego 33, garaże, telefon 6966.

zdp 34 498

Ogłoszenia do 80 słów dla poszu 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy do jednej trzeciej cenie 

drobnych

Książkowy
z ukończona szkolą handlowa 
służba wojskowa oiszący na m 
szynie poszukuje posady w drze lub przedsiębiorstw« han 
wem za niskiem wynagrodzeń 
Fabjan Żytkowiak Zemsko 
czta Jezioiki. powa' grodzi«“-

zdw 33 427 

Starszy
pomocnik fryzjerski damsko-me- 
ski szuka posady Adres Kurjer

zdp w 34 258 

Szofer
ogrodnik bartnik dzielny w swym 
zawodzie z dobtemi polecemami. 
w niewypowiedzianej posadzie 
szuka posady od 1 stycznia 1931 
Zgłoszenia skierować do Kurjera 
pod zdw 33 580

Panna
która rosiaoa bardzo dobre świa­
dectwa kilkuletmej pracy w Mn 
dlu poszukuje posady. . *’• .i.
obojętna Włada jeżykiem 
skim i niemieckim. Oferty 
rjer zdw 34 151

k""wQLNE MIEJSCA^ 

Służąca
z dobremi świadectwami M F» 
waniem od 1. 11- Rybska. 
cha 75.

Orrłrtc•ziania “a stronie 6-lamowej 30 gr, na stronie 4 łamowej Prz’,V./OSZenia redakcyjnego 75 gr. na strome czwartej 120 gr. na stronie drug. J 
——— 150 gr, przed wiadomościami ootocznemi 240 gr od 1-trmowego mu ■ 
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca “0% nadwyżki Ogloszenia do y do 
ma porannego przyjmujemy do godz. 18.30 w nagłych wypadkach do godz ¿Z u etr z 
wydania wieczornego do godz 10. w dni przedświąt. do godz. 9 przedpoludn IJrobne K • 
nia: słowo/napisowe (tłuste) 30 gr. każde dalsze słowo 20 gr Za różnice miedzy ze- . , 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania wydawnictwo me oap -

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjal poświęcony danej uroczysto
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